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W IADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Biuro iittdakcji przy ulicy Krakowskie • Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 7. wczoraj w poi. z 
ście w domu Nro ;i(.) 1 , naprzeciw S a s k i e g o  placu. | Wysokość vrodv na Wiśle stóp 2 .

Ju t ro  Ś. Sa tu rn ina  M.
Wschód słońca o g. 7 rn. 45.— Zach. o g. 3 m. 51.

. zimna 3 .

Z Petersburga 5 {17) Listopada.
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale  służ­

b y  cywilnej, z dnia 21 Października, zatwierdzeni 
zostają na urzędach, ob ran i  przez szlachtę, depu ­
taci W ołyńsk iego  deputą tsk iego  Zgromadzenia 
szlacheckiego z powiatów: Zytomirskiego, d o ty ch ­
czasowy, assessor od szlach ty  W ołyńsk iego  sąd u  
sumienia reges. koleg. Mierzejewski, z zachowaniem 
tych  os ta tn ich  obowiązków, i nowo-obrani: z p o ­
w ia tu  K ow elsk iego , dymis. porucznik  huzarów  
Szyrm a  i Łuckiego, reges. koleg. Jarząbknwskń  u- 
rzędnik kancelarji Ryźskiego wojennego. Lifland- 
skiego, Estlandskiego i K urlandsk iego  jenera l-gu-  
bernato ra ,  rad ca  hón. S w ir hm . z w y b o ru  ■szlachty, 
przechodzi ria sędziego pow. Telszewskiego.

— Mieszkający czasowo w  P e te rsbu rgu  s taro- 
zakonni: U m ocow any od  poezestnego obyw ate la  
H in tzburga  kupiec Rosenthal, i kupcy  le j  gildji: 
W arszaw sk i  &'chweiner, Chersoński A u sla m d er , 
Odesski Gurwin, Berd iańsk i S za jkow icz , Miński 
Rappaporl i syn  O desskiego kupca  U ertzenstein , 
p rzeds taw ili  d la  złożenia N. C e s a r z o w i  I mci  sp o ­
rządzone przez obyw ate la  poezestnego H in tzburga  
i innych znakom itszych s ta rozakonńyeh  kupców 
album, zawierający hym n w  językach  ruskim i he­
brajskim z pow odu  koronacji NN. P a ń s t w a .

Ń. C e s a r z  I m ć  raczył łaskaw ie  przy jąć  to album 
i  N a j m i ł o s c i w i e j  rozkazać ośw iadczyć poda jącym  
M o n a r s z e  zadowolenie.

Ogłoszen ia  ort l l z ą d z ą c e g o  S e n a t n .
Kance la r j a  2 d e p a r t a m e n t u  wzywa  do  od cz y ta n i a  i p o d ­

p i san i a  zapiski  w s p r a w i e  na de s la nć j  o d  Mohylewskiego  c y ­
wi lnego  g u b e r n a t o r a ,  o ma ją t ek  pozos t a ły  po  r adczyn i  hon.  
P ig a re w ic zo w e j,  p o s zu k i wa n y  przez  assos .  koleg Lubow 
B ru jc w ic zo w ę  i s i l ac h  K o ro lkow ę. a za u s t ę p s t w e m  on nićj,  
przez w ł a d z ę  d uc h o wn ą .

Do i go o ddz i a ł u  3 go  d e p a r t a m e n t u  weszły w roku 1 8 5 6  
s p r a w y  ape l acy jne .  12 Października ,  od  g u b e r n a t o r ó w  c y ­
wi lnych:  ł ) Podol ski ego,  o za ległośc i  pol iczajacć)  s ię na 
dz i e r ża wc y  Barskiego wys zynku  ( ez a r ocznago  o k r u pa )  B o -  
r u oh u  S e ro b ry jsk im .  2) O w ł o śc i a n ac h  s k a r b o w e g o  mają tku  
G r z eg o rz u  i Tymot eus zu  G r in c z y s zy n .—  ł i g o  Października:  
3) Woł yńsk ie go ,  o kapi t a ł ach  p o z o s t a ł y ch  po  sz lach.  Józefie 
K o w a lsk ie j,  1 d o m u  S c h u ltz  i )  Z Izby c yw G rodzieńskić j ,  \ 
s t a r cz  S ory  R a h a n o w ic z  z s yn em Jos ie l em o mają t ek .

Wz ywa ją  s ię do  s ą d ó w  p ow i a t ow y ch :  I > Dubieńskiego,
wi er zyc i e l e  na mnja tku o b y w .  Piot ra  S k ą p sk ic g o ,  którv ma  
się s p r z e d a ć  p r zez  l icytacje w t e r min i e  u s t a n o w i o n y m  3 0 5 6  
ar t .  t omu  X uk ł adu  praw.  *2) Skwi r s k i ego ,  wierzvciefe  i d ł u ­
żn i cy  d y m  ma j or a  Bo n a w e n t u ry  B yd lo w sk in g o , w t er min i e  
u s t ań .  3 0 5 5  art .  t omu  X uk ł adu  praw.

Za d ł u g  l om ba r do wi  Mosk-ewskiemu;  s p r z e d a w a ć  się b ę ­
dzie w t v m ż e  l omb ar dz i e  (Opekunski j  sowie t )  2 1 Styczniu 
1 8 5 7  r oku  mają tek ro tmi s i rza  gward j i  Piot ra G oricz, po ł o ­
żony  w p owi ec i e  Wieliżskirn,  z r ozmai tych  wsi  z łożony,  li­
czący du*z  męzkich 5 4 6 ,  o ce n io ny  2 4 , 4 9 2  rs.

W IA D O M O Ś C I K R A J 0 W E
—  Naczelnik ok ręgu  p o c z t o w e g o  Króles twa Polskiego,  

mi an o wa ł ,  se k re t ar za  pocz t amt u  War sz awsk i ego  Ad a ma  K o -  
lilo w sk ieg o  ł y m  ad ju nk t em sekcj i  p o b o r ó w  zarządu ok r ęg u  
po c z t o we g o ;  adjuokta  dz i ennikar za  za r ządu  S t a n i s ł awa  O ża ­
ro w sk ie g o .  s e k re t a r ze m poc z t amt u  War sz awsk i ego ;  adjunk ta  
sekcj i  adrrr i st racyjnćj  J a n a  I) lę. a d j unk t em dz i ennikarzem;  
IVgo adjunkta  sekcj i  p o b o r ó w  Józefa B o rtk ie w ic za ,  a d j u n ­
ktem sekcj i  admin i s t r acy jne j ,  i kancel i s t ę  Michała C h a rla m -  
p o w ic z a  IV ad j unk t em sekcj i  p o b o r ó w  zarządu ok r ęg u  p o ­
cz t owego .

K u ra to r  o kręgu  n a u ko w eg o  W a rs za w s k ie g o  —  Ksiądz 
Ko ns ta n t y  Fel i cjan S za n ia w s k i ,  b i sk up  krakowski ,  ak t em e-  
r ek c y j ny m z r. 1 7 3 0  us t ana wi a j ąc  konwikt  przy szkole Ł u ­
kowskie j ,  zas t rzegł :  iz w t ymże  konwikci e  ma być  u t r z y my ­
wa n y c h  \ 0 ciii m ł o dz i e ń c ó w  z jego familji  he r bu  J unos za ,  a 
w br aku  tych,  p r zypuszc zan i  b y ć  ma j ą  krewni  najbliżsi  z f a-  
nnl j i  f unda t ora ,  Inb familji Szaniawskich;  g d y by  zaś  tych 
nie  było,  pom ie sz c ze n i  b yć  m og ą  w konwikc i e  s y n o w i e  u- 
bogićj  sz lachty z ziemi Łuków skićj,  p ozos tawi a j ąc  p i e r w s z e ń - 
s i wo  dla tych.  którzy pr zeds t awie n i  b ę d ą  przez sukc eso r a  
f unda t ora  dziedzica na S z an i aw a c h  Szaniawskiego.  Gdy o -  
b e c n i e  waku j e  j edn  i mie j sce  w konwikcie ,  który wedle  wy ż -  
szć|  decyzj i  u t r zy my wa n y  jes t  przy szkol* powia towćj  o 5u  
H a s s ac h  w Sied l cach ,  p r ze t o  k u r a t or  ok r ęg u  n au ko we g o  
Wa r s z aw s k i eg o  w z y w a  nin ie j szem o so b y  i n t e r esowa ne ,  m o ­
g ą c e  mi eć  tytu ł  w e d l e  powyższych  w a r u n k ó w  do p o m i e s z ­
czenia  s w y c h  s yn ó w lub pupi l l ów w p o m i e m o n y m  k o n wi k ­
cie,  a by  d o w o d y  swój  kwa) fi a a c j i najdalój  w ciągu dni  3 0 
złozyły p a t r o n o w i  konwiktu  Szan iawskich ,  mianowici e ;  a)  
me t r y kę  u r o d ze n i a  kandyda t a ;  b] d o w ó d  p oc h od z e n i a  s z l a­
check i ego ;  c) ś w ia d e c t w o  n ad z o rc y  szkoły p o wi a t ow ć j  o 
5ciu k l assach w Sied l cach ,  że ka n d yd a t  j e s t  u cz n i e m  tćj , 
Szkoły lub źe ze wzg l ędu  na wiek i u s p o s o b l e n i e  okazane

n n exani in i e  w p o m  en ione j  szkole,  kwal i f ikuje się do  p r z y ­
jęc ia  do  nie,; k a ndyda c i  zaś  z i nnych  familji z i emi  Ł u k o w-  
skićj  p ochodząc y ,  z łożyć są obowi ązan i  św ia d e c t w a  ub ós t wa  
pr zez  wł aś c i wą  wł adzę  wy da n e ,  które to d o w o d y  pa t ron  
konwiktu  po  ocen ien iu  p r zeds t awi  wr az  z s we mi  wn io sk ami  
n a d z o r c y  p o w i ż s z e j  szkoły,  a ten przesz łe  je wr az  z swoją  
opinią  dy r ek t oro wi  g i mnaz j um g ub e r .  w Lubl inie,  dla p r z e d ­
s tawienia  kura to rowi  do decvz j t .— ■ Wa r sz awo  dnia 1 2  (24)  
Li s t opada  1 8 3 6  r —  l iadca tajny,  M uchanow . —  Naczelnik 
wydziału,  r ad c a  koleg , P lew e,

—  Zarzą d  g ł ówny  s ł uż by  zdrowi a  po da j e  do  wi adomoś ci  
pp .  lekarzy,  że oDeenie masu ją ca  j es t  posa da  lekarza  mi a­
sta Pyzdr  w po w Konińskim gubern j i  War szawskie j  z p ł a ­
cą rs.  ł 5 0  r o c z n i e : —  ktoby z o sób  lekarskich życzył  sobie  
p o sa d ę  tę o t rzymać ,  mo że  wnieść  w tćj mierze p oda n i a  do 
i nsp ek t or a  g łó wn e g o  s ł uż by  zdrowi a  pr zy  z łożeniu d o w n -  
w o d ó w  kwali f ikacj i  haukowćj  lekarskićj .

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z dńia  15go (27) 
L is topada . — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 12. L isty  zastawne U lgo  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
k. 36'/». —  N o w a  pożyczka rossy jska  z roi u  1354 
(oprócz kuponu) 5«/Q, żądano rsr. 100 ko. 87. P o ­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano rsr. 101 ko. 87. 
Za póliinperjaiy zadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. — k. 6 3 ‘/ s. L istów zastaw, kop. 2 5 s/»-— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 6 1 '/ , .

MorresponeSeiicJa Mroniki.
Tarnów 11 Listopoda 1756 r.

Z liczby wielu interesów naszej prowincji Z o ­
s ta jących do tąd  w zawieszeniu, je d n a  ty lko  kolej 
T a rnow sko-K oszycka ,  podobno ju ż  zupełnie u p a ­
dla; u nas jest; zwyczaj, przy kolejach szczególniej, 
że tow arzystw o  zawiązując się w celu budow ania  
pewnej linji kolei, prosi nap rzód  o pozwolenie ro ­
b ó t  p rzygotow aw czych , i sk łada  przyzwoitą k au ­
cję na  ręko jm ię , iż ro b o ty  te przygotowawcze 
wypełn i;— potem  prosi o koncessję samego, b u d o ­
wania, p rzedstaw ia s ta tu ta  tow arzystw a, p ropo­
nuje w arunk i kontraktu , uk łada  się, i prosi o 
sankcję Cesarską; w ten czas zwykle prosi zara­
zem o pozwolenie ro b ó t  przygotowawczych, w  ce­
lu połączenia koncessjonowanej linji, z innemi 
istniejącerni, lub w  robocie będącemi kolejami, i

n a j n o w s z e  s w a t y .
SZKIC DO KOMEDJI. 

przez 

Autora Kłopotów Starego Komendanta. 

(C iąg  d a lszy ).

—  Mój Boże co za szlachetne serce pani d o ­
brodziejki —  wtrącił Stasio, —  tak p ie lęgno­
wać...

—  J a  ją  też wychowałam od dzieciństwa, ś. 
p. najstarsza moja siostra Teresia przy niej u- 
marla.

—  W. pani bezprzychlibstwie to rzadkie pa­
ni; wie W. pan, ubogie to nie wichodzą ztąd ni­
gd y , a służące to od urodzenia do śmierci tu 
siedzą.

— Oj te służące moi państwo to kością  
w gardle mi stoją! sama jedna, bojaźliwa, sp o ­
kojna kobieta co ja im zrobię? więc też kradną 
póty...

— Mam i ja  z niemi dosyć  —  w yrzekł S ta ­
nisław, bo to dwie wsi, trzy folwarki, 4 0 0 0  o -  
wiec, 1 2 0  krów, pani dobrodzijko.

—  Takie wielkie gospodarstwo? — przerwa­
ła zadziwiona Agniaszka.

—  A dwie gorzelnie W- pan zapomniał, a 
1 0 0 0  korców przenicy, a 8 0 0  rżyta; wie W. pa­
ni u pane Stanisławie to jak w kościele w s z y ­
stko porządnie, (ilko jeden rżecz powiem z prze­
proszeniem W. pana.

—  No cóż takiego?
—  Takie skąpe co uwa! wczora ja chciał ku­

pić okowit u W. pan, wieczór przychodzę W .  
pan się modli.

—  Bo pocóż mi przeszkodziłeś?
—  N y kto tak dwie godzin klęczy jak W. pan 

na te ciężkie czasy? takich naborżnych i m ło­
dych pan, to nie ma.

— Widzicie Janklu —  wtrąciła znów ura­
dowana Agnieszka —  co Bogu to Bogu — w y-  
ście choć żyd ale wiecie że jabyrn wam  niewie- 
dzieć co zrobiła żebyście mi przerwali.

— N o to też i pani takie sam e —  W. pań­
stw o jak dla siebie —  dokończy7! m lasnąwszy  
po swojemu i podnosząc się z siedzenia.

Agnieszka pokraśniała ostatkiem krwi w ż y ­
łach jej płynącej, Stasio się w zdrygnął febry-  
cznie, a pan Jankiel zacięrając ręce, spacero­
wał uradowany po całym  pokoju. i

—  Ale moi państwo —  odezw ała się po chwili I

A gnieszka — cóż ja to chciała powiedzieć —  a 
m oże part dobrodziej co przyjmie, po gospodar­
sko, to będzie jak Bóg dal?

1 w staw szy poruszyła gw ałtow nie  ogrom nym  
od sanek dzwonkiem stojącym  na komodzie.

— Ach co za głos? —  mówi Stasio przyty­
kając uszy.

—  Co? nie po magnackie? —  szepnął mu Jan­
kiel, gdy  otwierają się zaraz drzwi g łó w n e  i na 
pół ubrany Kuba wpada do pokoju. O jednym  
bucie, w zapiętej na dwa guziki i to nie właści­
wie kapocie, stoi trzymając drugi but w ręce, a 
drapiąc się w g łow ę mówi:

—  O loboga, dyć ja m yślał że się tu pali?
—  P o w ied zn o  ż e b y  sa m o w a r  dali —  w y r z e ­

kła  im p on ująco  A gnieszka  —  a ciszej: co  to  je s t  
o j e d n y m  bucie?

—  Ale kaj panna podziała żeby przód jen -  
dyka  — a... za buty to iiność mi zapłaci, bo ja 
bym  je  sewcowi oddał, takie ciasne, a panienka  
ino woła wdziewaj i wdziewaj...

—  Umykaj prędko ty  riiezgrabiaszu, a niech 
już dają tego ind}ka, i wprzód wódkę niech pan­
na przyśle, chlebu na przekąskę i śliwek...

— ■ Pani dobrodzijka pozwoli sobie powie­
dzieć— odezwał się Stasio — żem oźeb yśm y po­
mówili o tej pszenicy...



takow e zwykle do pewnej liczby la t  otrzymuje. P o ­
dobnie się tez' stało z koleją p ro jek to w an ą  T arno -  
w sko-K oszyeką. T o w arzy s tw o  dolnej Cissy, ma­
ją c  pozwolenie stawiania  kolei N adcissańsk ie j do 
Koszyc, prosiło o ro b o ty  p rzy g o to w aw cze  w celu 
złączenia się z koleją Galicyjską; ja k  skoro  p o d o ­
bno, usłyszeli, ze Galicjatiie s tara ją  się o tę samą 
linję, więc użyli swego p raw a  i sami deklarowali się 
j ą  postawie; w iadom ość tę mam z dobrego źródła.

Inaczej się rzecz ma. z koleją G alicyjską w sch o ­
dnią, której ro b o ty  przygotowawcze ju ż  w połowie 
zrobione, w  tej jesieni m ają  nadzieje otrzym ania  
sankcji; — 10°/0 kaucji ju ż  złożyli, i j a k  korrespon- 
dent W iedeński Czasu pisał, złożone z bezprzykła­
dną  akura tnością ;— ale i o tej kolei mało się jeszcze 
da  z pewnością powiedzieć; czynności się ledwie 
rozpoczęły, a liczy ju ż  wielu przeciwników, czas 
okaże dopiero kto mial słuszność. Jeżeli choć 
w  części rad a  zaw iadow cza odpowie swemu p o ­
wołaniu, interes dla akc jonarjuszów  pójdzie do ­
brze. Zaczęła się ta  kolej pod dobrą  wróżbą; i tak  
znaleziono w  P o d h o rcach  podobno, obfite kopalnie 
węgla,— który  ponieważ staje się podług  praw na­
szych własnością  wrynalazcy, —  przeto \vynalazea 
b ę d ą c  zarazem członkiem rad y  zawiadowczej, wziął 
list upraw nia jący  kopalnie, (Szurfbrief) na imie 
to w arzys tw a  W schodnio-G alicy jsk ie j  kolei— w ar­
tość więc kopalni ja k a  się okaże, będzie czystym 
zyskiem akcjonarjuszów.

N adto , linja k tó rą  najpierw budow ać  m ają  od 
Przem yśla  do Lw ow a i od L w ow a do Brodów , tak 
mało przeszkód znalazła, że robo ty  ziemne, m osty  
i tunele, dużo mniej j a k  przy innych kolejach k o ­
sztować będą, a że taryffa zapewnie je d n a  będzie, 
więc i czysty dochód, a przeto i dywidenda, w ięk­
sza.

Pomimo tego akcje kolei wschodnio-galicyjskiej 
nizko stoją: a p rzypisują  ten nizki kurs jedynie  
przesileniu pieniężnemu, k tóra  tak u nas ja k  i w c a ­
łej E uropie  się zaczęło, a B óg  ty lko wie kiedy i jak  
się skończy. Zdaje się pewnem, że ilość w y s ta ­
w ionych  i w ystaw iających  się codziennie akcji je s t  
tak  wielka, że go tów ka  w ystarczyć  nie może na 
w ypła ty ; j a k o  dow ód  uważałbym  także, że wdniacli 
kiedy u p ływ ał termin 1 8 %  w pła ty ,  na koleje ga­
licyjskie— pomimo, że zachodnia Galicja maximum 
2'/» miljonów ty iko miała przyznane z suskrypeji, 
w K rakow ie w idoczny się d;d czuć brak monety.

Zły kurs papierów, pow o d o w an y  jest g rą  gieł­
dową, k tó rą  ty lko z g rą  hazardow ną w kar ty  p o ­
rów nać  można— z tą  różnicą że tam pojedyncze o- 
soby, a tu  społeczeństwa się zg ryw ają— a tak  ja k  
tam, t a k ś  tu, bez złej w iary  często się nie o b ch o ­
dzi—- i to jed n a  ze złych s tron  zbytniego rozw o­
ju  tow arzystw  akcyjnych  —  ho często zaniedbują 
cel g łów ny, przedsiębiorstwo, i odwłóczą go lub 
zupełnie pomijają, potrzebując go tylko ja k o  pre- 
textu, aby  całe i niesłuszne korzyści ciągnąć z gry  
giełdowej— drugiego złego sku tku  obawiam się i 
i u nas, że kap ita ły  i przemysł odw rócą  od roli—  
matki jedynych  praw dziw ych  wartości. ;

Urodzaje w Galicji zachodniej są dobre, prze- : 
ważnie jednak  na wielkie zniżenie cen zbożaw pły -

— U  va! jak W . panu pilno, gospodarstwo 
nie ucieknie!

— Oj trzeba się spieszyć, pani dobrodzijce 
czas zabieramy, czas drogi...

— Niech no pan siada panie Stanisławie — 
cóż tak nagłego moi państwo, a może tam gdzie 
czekają jakie ładne oczki?

— Eh pani dobrodziejka żartujesz ze mnie, 
dzięki Bogu dotąd nikt na mnie rtie czekał.

—  Dla czegóż dzięki Bogu? —  spytała Agnie­
szka przesyłając mu strzeliste spojrzenie, gdv 
nadstawiwszy ucha Jankiel, czekał co to z tego 
będzie.

— Kiedy nie śmiem powiedzieć.
—  Powiedz pan, powiedz!
— Oto nie byłoby mi już tak dobrze w jej 

domu.
— Wolne żarty p. dobrodzieju — odrzekła 

spuszczając głowę —  ja  sobie prosta i nie m ło ­
da kobieta zwy czajnie moi państwo, parafianka...

— Które ja najwyżej kładę — ciągnął Sta- 
sio udając zapal — bo na wsi przynajmniej jest  
serce có czuć i-kochać potrafi. Nie wszystko 
złoto co się z wierzchu świeci pani dobrodziejko; 
pod wiejską stizechą cnota obrała siedlisko.—* 
U mnie kobieta nabożna, rządna, oszczędna,

nąl  wielki u rodzaj ziemniaków, k tóre  znowu za­
chowane do kopców, tak się nagle psuć zaczęły, 
że do dziś dnia  nie tylko same do podw ójnej ce­
ny przyszły, ale i podwyższenie cen zbożow ych 
sp o w odow ały  o 4 złp. na korcu i zdaje się że na 
tern podwyższeniu  nie będzie koniec.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
etttze 'Fe leijr mji esne.

P a  r  y  z 23  /, i .s / u ]> a da. W iadom ości zN ea-  
polu 20 lis topada  donoszą  o ogłoszeniu t rak ta tu  
handlow ego między królestwem O bojga Sycylji i 
S tanami Zjednoezonemi. Mówiono także o ogólnej 
rewizji ta ryfy  celnej. K ról znajduje cię ciągle 
w Gaeta.

P a r  y  i  24 L i s  t o p  a d a. M onit ear  zawiera 
depeszę telegraficzną z K onstan tynopo la  22 b. rn., 
w której powiedziano, że Ali-pasza. now y mini­
ster sp raw  zagranicznych, podał się do dymissji.

M a d r y t  23 L i s t o  p a d a. Minister sk a rb u  
został postanowieniem królewskiem upoważniony 
do zakupienia za granicą i w prow adzenia  bez o- 
platy  cła, za 60 milj. zboża i mąki.

B e r l i n  23 L i s t o p a d a .  Sejm meklembur- 
ski odrzucił propozycję  przystąpienia do Zollve- 
reinu. (Indep. Belge).

A N G L J A.
—  Zapewniają  że lo rd  John  Russell miał b a r ­

dzo czynny udział w ostatnich n a radach  ministrów. 
S tronnictw o liberalne bardzo je s t  niezadowolone 
z nienormalnego położenia lo rda  Jo h n  i chciałoby 
żeby on zajął napow ró t daw ne swoje miejsce w  iz­
bie niższej; ale n iepodobna przecie żeby P a lm er­
ston i Russell razem panowali w tej izbie. Takie  
je s t  zdanie księcia Bedford bra ta  lo rda  Jo h n  R u s­
sell i najlepszego jego przyjaciela i doradcy . Mo­
żemy zapewnić, że książę B edford  oświadczył się 
w tym  względzie swemu bratu i zapewnił że nazna­
czy odpow iednie  dochody  pa ro s tw u  k tóreby lo rd  
Jo h n  zdecydow ał się przyjąć. Ale dotychczas lord 
Jo h n  Russell nie chce przyjąć tej propozycji. W ie 
on że będzie mógł wejść do izby parów  kiedy ty l­
ko zechce, by łby  nawet prawie gotów zająć w niej 
miejsce takie ja k  lord  L andsdow ne, ale przewiduje 
że gdyby  przyją ł obecnie parostw o, jego  p rzy ja ­
ciele powiedzieliby że uczynił to dla tego iż w izbie 
niższej ju ż  się na nic nie przyda. G dyby  mu się 
udało  odzyskać  chociaż na chwilę daw ne swoje 
s tanow isko  w izbie niższej, niewątpliwie nie w ah a ł­
b y  się dłużej z przejściem na krzesło lordowskie, 
ale przekonani jes teśm y że jeśli nie będzie mógł 
przejść tryum faln ie  z jednej izby do drugiej, lord  
J o h n  um rze na ław ach izby niższej. Jego Cześć 
bardzo jest urażony przeciw gabinetowi i mamy 
p o w ó d  sądzić, że za powrotem  z W ło c h  i w ciągu 
nas tępnych  posiedzeń, będziemy widzieli dow o d y  
tego usposobienia w jego  postępowaniu.

W korespondencji z Paryża, M orning Post w y ­
raża żal że stosunki dyplom atyczne między d w o ­
ma m ocarstwam i nie okazują  większej zgodności 
widoków, szczególnie na wschodzie, i co do przy-

więcej znaczy aniżeli nikła piękność i rniljony 
z rnarnotrastwem.

—  A jak W. pan dobrze mówi. to jak nasz 
rabin z Radzimina, a takie młode jeszcze, awa!

—  Ja  nie chwaląc się proszę pana wiem już 
że pan dobrodziej — odezwała się czule Agnie­
szka. lecz nieszczęście mieć chciało, iż w tej 
chwili wzrok jej padł na drzwi któremi wcho­
dząc Kuba, smakował coś zatykając flaszkę,—  
więc do niego: — ałaściuchu jakiś! co moi pań­
stwo nie powiedziałam żecri wypije?

— Co się stało? — krzyknęli Staś z żydem 
biegnąc za nią.

—  Moja kminkówkamoi państwo, dotąd by­
ło dotąd, co to wypił, poczekaj dam ja ci...

—  Żebym się z tego miejsca nie ruszył, ja  
ino zatykał od much bo dopiero co panienka ty ­
ła tego wywlekła.

—  Kłamiesz!
—  Cóż to mam kłamać, niech Katarzyna po­

wiedzą.
— Postaw już postaw i zaczekaj, powiadam 

państwu takie szkodniki, żeustrzedz się nie mo­
żna, pewno tam połowy szalki brakuje. No pij­
cież państwo, w ręce pana Stanisława.

— J a  nie pijam, dziękuję pani, i jeżeli łaska 
zjem kawałek tego gospodarskiego chleba.'

mierzą powiada, że ufność nie je s t  jeszcze naleźy- 
,cie przyw rócona.

—  ’lim es  w jednej korespondencji paryzkiej k re ­
śli bardzo sm utny  stan Francji; wchodzi w rozmai­
te szczegóły, daje rozmaite rady , nalegając aby  ich 
us łuchano , z o baw y  żeby lada dzień nie powiedzia­
no także Cesarzowi N apoleonow i I l lm u , ju ż  za  
późno.

N apom ykaliśm y w swoim czasie, że między na- 
szemi dyplom atam i mówiono powszechnie, że lo rd  
Pa lm erston  w yw oła ł groźbę w y p ra w y  do N eapo­
lu, dla zastraszenia Austrji i zmuszenia je j  do p o ­
magania mu w jeg o  polityce, nie zaś dla zagrożenia 
istotuie państw u  Obojej Sycylji. Zdaje  się że Au- 
s tr ja  da ła  się złapać w lę zasadzkę, tem bardziej że 
pozostanie  na dłużej w K sięztwach N addunajsk ich  
bardzo je j  się podobało . N o w y  tego d o w ó d  mamy 
w doniesieniach z W iedn ia  i Berlina, że kw estja  
neapolitańska  zbliża się do załatwienia i że jene ra ł  
Martini o trzym ał z Wiednia rozkaz, aby u w iado­
mił d w ór  neapolitański, że Anglja przyjmie za d o ­
bre najmniejsze ustąpienie  z jeg o  s trony  i pospie- 
szy zawiązać z nim na  nowo stosunki dyp lom a­
tyczne. (/.e Mord).

F R A N C J A .

P aryż 23go Listopada. K on tr-adm ira ł  Behrens, 
dow odzący  eskad ry llą  rossy jską  k tó ra  stanęła 
w Cherburgu, o trzym ał od Cesarza zaproszenie 
aby  przybył do Paryża, gdzie czeka go na juprze j­
miejsza gościnność.

—  R ada  s tanu zajmuje się gorliwie w  tej chwili 
kodexem wojskowym .

— Interesa polityczne bardzo i tak mierne w tej 
chwili, zagłuszone są zupełnie bardzo ważnym  fak­
tem publieyzmu paryzkiego. T yczy  się to zmtany 
własności dziennika Presse. Pan  M illaud ma od­
kupić od p ana  FI. de G ira rd iu  czterdzieści setnych 
części własności dziennika P resse , k tóre  do tąd  na­
leżały do założyciela tego dziennika, a k tóre  nowo- 
nabyw cy  nadają  wielką przewagę w dyrekcji te ­
go dziennika, s tanow ią  bowiem czterdzieści g ło ­
sów w  radzie in te resow anych  osób, a cala liczba 
g łosów  w ynosi ty lko 72.

Pan  Millaud je s t  w tym razie reprezentantem 
pewnego stowarzyszenia  znakomitości finanso­
wych. W  administracji i redakcji tesjo dziennika 
nie zajdzie żadna zmiana. T y lko  część f inansowa 
b a r d z i e j  b ę d z i e  r o z w i n i ę t a ,  i codziennie na trzeciej 
kolumnie Presse, specjalność ta obszernie będzie 
trak tow aną . Co do usunięcia się pana G irardin, 
najważniejszym do tego powodem  była konkuren ­
cja ja k a  mu groziła, ponieważ pan Millaud chciał 
kupić dziennik Verite, powiększyć go, i ozna­
czyć cenę rocznej p renum era ty  na 25 franków , 
a pojedynczy numer przedaw ać po 10 cent., co 
rzeczywiście mogłoby bardzo zaszkodzić p o w o ­
dzeniu Presse.

Część należąca do pana Girardiu  p rzedaną zos ta ­
ła  za 825,000 fran. Pojutrze  odbędzie się zgrom a­
dzenie nadzwyczajne osób in te resow anych  w tem 
przedsięwzięciu, dla w otow ania  względem przy­
puszczenia pana Millaud. Przed tem glosowaniem 
Presse  nie powie ani s łów ka o usunięciu się jej za-

—  A i owszem, Jakób podaj panu noża.
— Ą jest, mó wi wyciągając z pod swego sur­

duta wiszący na rzemyku krakowski koziczek — 
kraj pon, bo kajta będęsukał innego.

— Ależ noża, noża srebrnego! rozumiesz?
— Już  i tym ukraję po gospodarsku — od­

powiada pan Stanisław, ciągnąc za przyczepio­
nym nożykiem Jakóba, który znowu [.atrząc na 
niego przestrzega ciszej:

— Nie kraj pan tak grubo, irność będą ża- 
łotfae!

— Co on tam plecie?
—  Że czysty nożyk.
— A wy Janklu nie u k ra je ta ?  ja  i wam po­

zwolę, chócieśta żyd...
— Idźże sobie już raz i noża przynieś! — ihó 

wi hamując uniesienie panna Agnieszka, a w y­
pchnąwszy go do sieni z tajemniczym kułakiem, 
prowadzi dalej salonową konwersację. Jankiel 
już cieszy się widocznie z tak szybkiego zazna­
jomienia się dwojga protegowanych przezeń kon­
kurentów, ale znów w tej chwili wsuwa się po­
cieszny Jakób, nakrywa bez ceremonji stolik 
odrzuciwszy kapelusz Jankla, kładzie widelce i 
noże, a w końcu na ogromnym pułmisku us ta ­
wia znanego nam dobrze na pól upieczonego in­
dyka.
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łożyciela. Czy pati G irardin  na długo pozostanie 
obcym wszelkiej publikacji, za to ręczyć nie m o ­
żemy, ale na niejaki czas przynajmniej, przyjem no­
ści dom owe w świeżym związku z młodą małżon­
ką, w ynagrodzą  mu bezwątpienia milczenie w sfe­
rze dziennikarskiej, na k tóre  się dobrowolnie  sk a ­
zuje. ■ (ind. Betge).

—  Co do spraw  w schodnich, zdaje się że one 
coraz bardziej się wikłają. W czoraj jeszcze lo rd  
Cowley miał konferencję w tu te jszem  ministerstwie 
sp raw  zagranicznych, która trw a ła  przeszło dwie 
godziny. M ówią że ostatnie lis ty  pana T houvene l  
którego znamy charak te r  żyw y i ognisty, nie są 
przychylne polityce lo rda  Redcliffe.

F a k t  przejścia przez cieśniny okrę tów  w ojennych  
angielskich po dniu 28 października, bez firmanu 
przez d yw an  wydanego, je s t  faktem nader  ważnym, 
mogącym ważniejsze jeszcze sprow adzić  nas tęp ­
stwa. T o  samo powiedzieć można o pow rocie  p. 
Bourree naszego posła w Teheranie. P o trzeba  b a r­
dzo w ażnych pow odów  aby  poseł nasz w racał do 
Francji w chwili kiedy wojna  w Persji ty lko co ma 
w ybuchnąć , kiedy zatem interes p o d d an y ch  fran- 
cuzkich potrzebuje protekcji i nakom ec kiedy jego  
w pływ  u szacha, k tóry  chętnie rad  jego  słucha, 
mógłby być tak użytecznym w obecnych okolicz­
nościach. M ówią że p. B ourree  o trzym aw szy  d a ­
wno ju ż  żąd an y  urlop, chce z mego obecnie korzy­
stać. Nie zdaje nam się to być p raw dopoduem , a 
zresztą nie w takich to okolicznościach rep rezen ­
tan t  francuzki powinienby opuszczać swoje s tano ­
wisko d la  własnej przyjemności lub naw et interesu.

— H rab ia  B enkendorf  opuścił przed dw om a dn ia ­
mi Paryż  w racając  do Rossji przez Niemcy. Tegoż 
dnia w yjechał ztąd także p. H ellinger goniec gabi­
netu austrjackiego, wioząc depesze ba rona  H u b n e r  
dla hr. Buol.

M argrabia  Robert de Tam isier  attache  w mini­
sterstwie sp raw  zagranicznych, p rzyby ł dc P a ry ża  
7 depeszami od barona  Bourqueney. {f.e Nortl).

—  Piszą z Paryża  do Ntue P reussische Zeiłung: 
Utrzymuje się tu pogłoska, że teraźniejszy am bas­
sad o r  w K onstan tynopo lu  p. T houvenel ma zostać 
ministrem spraw  zagranicznych w miejscu hr. W a ­
lewskiego,który  znowu obejmie w aku jącą  od śmier­
ci m arszałka St. A rn au d  posadę  wielkiego kon iu ­
szego dw oru . (\eu e  Pr. Zeit.)

H I S Z P A N . !  A.
M adryt 19 Listopada. Dziś są imieniny królowej 

Izabelli i jej córki księżniczki Asturji. Uroczystość 
ta obchodzoną była przez zw ykłe  sa lw y  artylerji  
i ceremonję całowania ręki, k tóra  o d b y ła s ię  w p a ­
łacu o godzinie trzeciej po południu  w obecności 
ciała dyplomatycznego. Z pomiędzy osób które 
należały do poprzednich  rządów , uważaDo tylko 
m arszałka  O Donnell. Dziś wieczorem rodzina k ró ­
lewska znajdować się będzie w teatrze królewskim, 
do którego wszystkie bilety wzięte zostały  dla 
garnizonu, tak, że z cywilnych osób nikogo nie 
będzie. Ośmdzięsiąt tysięcy real iw rozdano roz­
maitym zakładom dobroczynnym ; ta  sum m a by- 
l a n a j p r z ó ^ ^

—  Panie Stanisławie proszę zacząć co jest ,  
u nas na wsi trudno o co innego — mówi A g n ie ­
szka podstawiając mu talerz.

— O, nie ztąd W. panie nie ztąd! — od zy­
wa się*stojący przy drzwiach Kuba -  haniok  
koło  skrzydła najbardziej g0 Obal tarmosił...

—  Precz mi ty gaduło! precz! krzvcz v Ac nie-
■ »  J  r j

szka.
— I nie tu jesce  powtarza Kuba w spięty  

na palce utkwiwszy wzrok na krającego — bo 
i tam straśnie spaskudzone.

—  Wichodź ty głupi dodaje Jankiel p op y­
chając go za drzwi.

—  No a dajcież no pokój Janklu, pókim do­
bry... cóż to? dobrego pana trza ostrzedz... a... 
nie pójdę... takie brzydkie psisko pastw iło  się 
nad tym  m dykiem  a ludzie... woła ł jeszcze  
W sieni.

—• Niech też pan dobrodziej nie zw aża na ta­
kie gadaniny głupca z przeproszeniem, pijak, 
zaleje pałkę, i plecie nic do rzeczy. — Otóż te ­
go ładny  kawałek!

I wrzuca mu potężną porcję na talerz.
—  Jak panią dobrodziejkę szanuję, nie mogę.
—  Chyba pan dobrodziej źle mi życzysz, al- 

oo pogardzasz...

K ró lo w a  rozkazała  użyć j ą  na cel daleko użytecz­
niejszy.

Wczoraj o godzinie lOtej wieczorem strzelono 
kilkakrotnie na p lacu de la Paja, niedaleko placu 
Cebada; policja od kilku dni miała się na baczno­
ści, natychm iast więc liczni ajenci w padli  do 
wszystkich  poblizkich szynków  i aresztowali 
w szystkich  ludzi k tórzy się w nich znajdowali. 
Te  manifestacje jakko lw iek  pojedyncze i mało 
ważne, mają jednak pewne znaczenie.

Otrzymaliśmy dziś z ran a  list z Barcelony do- 
uoszący o wiełkiem wzburzeniu między tamtejszą 
ludnością  robotniczą. Ju n ta  rękodzielnicza zgro­
madza się codziennie d la  roztrząsan ia  ś rodków  
mających zapewnić nieprzery wanie robó t  w ciągu 
zimy. Jeśli ta  kwestja  nie da  się pomyślnie roz- 
t rzygnąć, można z pew nością  obawiać się bardzo 
sm utnych  w ypadków . (/,,</. lielge).

N 1 E  M C Y.
Hamburg 2 0  Listopada. N iemcy mogą znowu 

powinszować sobie u tworzenia  nowego zakładu 
banku czyli k redy tu  ruchom ego. R ząd  księztwa 
W aldeek  którego ludność  w yuosi około GO tysię­
cy, udzielił pewnemu tow arzys tw u  przywilej na 
założenie w Arolsen banku  akcyjnego z kapitałem 
14 miljonów ta larów  z pozwoleniem wypuszczenia 
na w zór innych banków  i zak ładów  k red y tow ych  
niemieckich, biletów lub  pieniędzy papierow ych.

N a dzisiejszej tutejszej giełdzie zapewniano, że 
zqaczna liczba biletów banku  brunswickiego zosta­
ła  puszczoua w obieg przez fałszerzy, k tórzy  aż d o ­
tąd  umieji uk ryć  się przed poszukiwaniami poli­
cji i sprawiedliwości.

Książe Dałekarlji trzeci syn  kró la  szwedzkiego, 
p rzyby ł dziś ze Sztokolm u do H am burga , uda jąc  
się do Szwajcarji, gdzie podobno ma zimę p rzep ę ­
dzić.

H am burg 21 Listopada. Mówiliśmy w swoim cza­
sie o negocjacjach prowadzących się między d w o ­
rami Iian tiow eru  i Rzymu w przedmiocie u s tano ­
wienia b iskupstw a katolickiego w Osuabruck. Dziś 
donoszą nam że ju ż  ułożono się w tym względzie, 
i że w krótce za insta low any zostanie w O snabruku  
biskup katolicki.

R ząd  duński k tó ry  od k ilkunastu  la t  u trzym y­
w ał na stacji przy wejśaiu do po rtu  Altony w po- 
bliskości naszego, jed en  sta tek  wojenny, p rzysła ł  
d o w ódcy  tego s ta tku  rozkaz powrócenia  niezwło­
cznie do Kopenhagi; nie wiemy pow o d ó w  tego za ­
rządzenia które tu w yw oła ło  rozmaite komentarze.

—  Z pow o d u  w zrasta jących  z każdym  rokiem 
naszych s to sunków  z kolonjami Indji holender­
skich, senat ham bursk i u tw orzy ł konsula t nasz 
w Batawji. * (Ind. Bel.)

P  R  U S  S Y.
Berlin  24 Listopada. S łychać  że posiedzenia obu 

izb sejmu monarchji zostaną w przyszłą sobotę  (29 
b. m.) o godzinie lszej w południe zagajone.

Piszą z Memla 22go listopada: Gm achy naszego 
miasta obrócone w perzynę przez wielki pożar w r. 
1854, prawie zupełnie j u ź s ą  odbudow ane. N iek tó ­
re z nich są ju ż  gotowe, a kościół ewangelicki spo-

—  Bierż pan, co tatn — mówi Jankiel — a 
ciszej: ona takie obraźłiwe.

Więc rad nie rad z widocznym przymusem  
dławi nieszczęśliwego indyka nasz bohater, pan­
na Agnieszka mu dopomaga, rzucając co chw i­
la nowy transport, a w tein otwiera drzwi p o ­
czciw y Jakubek i w suw a na pod łogę tacę na­
pełnioną szklankami z przyborern do herbatv.

— Kuba, Kuba! pójdźże tu zaraz!
— Kaj się boję — odpowiada z zadrzwi.
— Zaraz mi chodź posprzątać!
—  Jakie zuchwałe chłop -— wtrącił Jankiel, 

gd y  Stasio patrząc na takie scen y  ledwo się nie 
udusi ze śmiechu. Nareszcie chcąc się jak naj­
prędzej wydostać, bierze z czułością rękę obok  
siedzącej Agnieszki z zamiarem podziękowania  
mówiąc:

—  Pani dobrodziejko za tyle dobroci i łas­
kawości, nie wiem jak wdzięczność moją w \ r a ­
zić... i choć tak mało znajomy, m ogęż mieć tę 
nadzieję...

— Kuba, Kuba, a nie ruszaj łaściuchu! — 
przerywa mu ciotunia, widząc jak nieborak pa­
kuje do kieszeni nogę indyka. —  Połóż! połóż! 
bo jak cię palnę hultaju.

Lecz chłop nie zważa na nic, um yka co prę-

dziewają się najpóźniej na przyszłą wiosnę ukoń­
czyć. (Heue Preussische Ze Huna).

P E  R S  J A.
Piszą z T eheranu  22go października do M oniteur 

U uifcrset:
Nie mam nic pewnego do doniesienia wam  

w przedmiocie losu Ileratu. Zdaje się jed n ak  że 
nadzieja j a k ą  tu  miano, otrzym ania  zgodnym sp o ­
sobem poddan ia  się tego miasta, nie spraw dziła  się 
do tąd . W iadom ości o rzeczy wistem w tej chwili 
położeniu oblężonych, są  niezmiernie sprzeczne, 

j  Jedni mówią że oni cierpią wielki głód, ale że sa ­
mo wojsko posiada  dostateczne zapasy  żywności,

! buii zapewniają  że nietylko nie zbywa mieszkańcom 
na żywności, ale że. naw et dowóz je j  od b y w a  się 
najswobodniej. (Indep. Betge).

S Z W E C J A .
—  Czytamy w Journal des Debats:
Sejm mający się rozpocząć w Szwecji p o w o ła ­

ny je s t  do oświadczenia  się w kwestjach k tó rych  
interes nie ogranicza się do samej S k a n d vnawji. 
owszem najżywiej obchodzić  musi opinję p u ­
bliczną całej E u ropy .  Obok w ażnych reform p ra ­
w odaw stw a ekonomicznego, które mu są przed­
stawione, spo tykam y propozycję jeszcze nieco nie­
śmiałą, k tóra  choć późno ma dać zadość-uczynić 
najsłuszniejszym wym aganiom  i nadać w Szwe- 
cji p raw o obyw ate ls tw a, największej wolności, bo 
wolności sumienia. M ow a tronow a zapow iada  
przedstawienie projektu p raw a natchnionego przez 
najchwalebniejszą politykę i k tóra  ma położyć ko­
niec syst-iuowi nietolerancji, k tóremu mogliby po- 
zadrościć najwięksi nieprzyjaciele wolności sumie­
nia, tak dawni którzy j ą  ścigali to rturą ,  ja k  i te- 
rażuiejsi którzy najwięcej walczą przeciw niej s a ­
mem tylko sofizmami.

Luterauizm używ ający  w Szwecji praw religji 
panującej, w prow adził tu i d o tąd  utrzymuje zasa­
dy  tyranji. k tó re  mają charak te r  us taw y politycz­
nej i religijnej ludu  zarazem wolnego i p ro testan­
ckiego. U znana przez p raw o które od roku 1808 
me przestało być obowiązującein; poręczona w sp e ­
cjalnym ar tykule  wyraźuein rozporządzeniem k tó ­
re nigdy nie zostało zmienione, wolność w yzna­
wania rozmaitych innych religji, pozostała je d n a k  
d o tą d  pod uciskiem dawniejszych us taw , a zasto­
sowanie ich nieogranicza się na  wyłączeniu inno­
wierców od wszelkich urzędów  publicznych za­
chow yw anych  dla sam ych  tylko lutrów, ale nadto  
pociągają  za sobą długi szereg na jsurow szych  
praw  w kodexie kryminalnym, na przy k ła d  mię­
dzy inneiiii wygnania, które je s t  pewnym ro d z a ­
jem  śmierci cywilnej k tóra  upoważnia  do żądania  
rozw odu  z wygnańcem i nie dozwala  mu zacho­
w ać jakąko lw iek  jiosiadłość majątkową. T akie  
w yroki w ydaw ane  były arbitralnie naw et przeciw 
kobietom, ale doda jm y z pociechą, że wykonanie  
ich praw ie  zawsze niedopuszczone było przez roz­
sąd n ą  łaskaw ość  rządu. Sam e obyczaje sprzeci­
wiają się insty tucjom  i przygotow ują  spoko jną  
rew olucję  k tó rą  rząd  króla Oskara godnym  je s t  d o ­
prow adzić  do skutku.
' Nie sami katolicy, k tórych  tu je s t  bardzo nie

dzej, i za chwilę wraca zgięty dźwigając o g r o ­
mny samowar.

— Nie tu! —  krzyczy Agnieszka, widząc że  
chce postawić go  na stole.

—  No a kajże?
—  Czekaj! czekaj! tylko znajdę tackę, stół  

spalisz i na podłodze nie można; czekaj!—  w o ­
ła biegając po pokoju, czekaj zaraz!

A tu Jakóbek kręci się po wszystkich kątach  
samowar parzy, więc podstawia go Jankłowi,  
ten ucieka, to znow  pannie Agnieszce, ta lata 
jak szalona po pokoju, krzyczy, otwiera szufla­
dy kom ody i szuka; Kuba coraz natarczywiej 
woła — że parzy, potyka się o komodę, tłucze  
jakąś filiżankę, panna Agnieszka dalejże go ku­
łakiem, on rozgniewany upuszcza samowar na  
ziemię. Krzyki i hałas podwajają się, kipiąca w o ­
da bucha kłębami pary, a tu jeszcze na dobitkę  
wpada zadyszana Katarzyna wołając:

—  Irńcść! iiność! źrobak się przebił na płocie!
— 0  Matko Najświętsza! —  Awa! — O lo-  

boga —  krzyczy naraz i Kuba i pani wybiegają  
co tchu do sieni. Jankiel także — a z sąsiednich  
drzwi trzymając się za boki wylata  Marynia. ■

( D alszy ciąg nastąpi,)



wielu, a szczególnie w klassie szlacheckiej i boga­
tego mieszczaństwa, odniosą korzyść z tej reformy 
i pew no nie tak  ła tw o byliby potrafili wymodz 
w y m ia r  należnej im sprawiedliwości. Najbardziej 
interesowanemi w powodzeniu tej kwestji są sekty 
dyssydenckie , k tóre  są tu bardzo liczne i przez 
wagę jaką  s tanow ią na ogólnej szali, one to  prę­
dzej lub później muszą .przełamać wszelki chociaż­
by największy opór i one to postępują  w pier­
wszym szeregu ku emancypacji sumienia. Z ag ro ­
żeni niebezpieczeństwem prześladow ania  rozpo ­
czętego przeciw katolikom, dyssydenei zaczęli g ło ­
śno dopom inać  się nienaruszoności p raw a jak ie  
powinien mieć każdy człowiek, wielbienia s tw ór­
cy w edług  zasad swojej w iary  i k tórego re l i - 
g ja  pro testancka, tak lu terska  jak i kalwińska, nie 
może zaprzeczać bez obalenia w łasnych swoich 
zasad. Obecnie energiczno petycje licznej gminy 
lek to rów  do której wkrótce trzecia część ludności 
należyć będzie, zapewnią bezwątpienia dobre  przy­
jęcie. k tórego  sejm nie może odm ówić propozycji 
królewskiej.

Szwecja zbyt je s t  oświecona, aby mogła d łu ­
żej pozostawać w tyle za innemi narodam i któ­
re kolejno zrzekły się ostatnich ś rodków  ty rab­
skiego ucisku wolności sumienia. D an ja  która 
z nią sąsiaduje, n igdy nienaśladowała jej systemu 
wstecznej nietolerancji, a co większa system ten 
nie je s t  nawet uznany w Norwegji, k tó ra  prawie 
tw orzy  z Szwecją jedno  królestw o coraz ściślej 
spojone. W  chwili k iedy  Su ltan  nadaje lub przy­
najmniej usiłuje zapewnić swoim poddanym  nie 
inahometańskira. uszanowanie  d la  ich wiary i 
ró w n o ść  p raw  cywilnych i politycznych, niepo­
dobna  zeby Szwecja chciała się narazić na to, zę­
by  T urc ja  daw ała  je j  p rzyk ład  tolerancji reli­
gijnej. [Jonr. des Deb.)

W  h  O C H Y.
Jenera ł  hr. Gruyon świeżo m ianowany dow ódcą  

dywizji francuzkiej, przybył do Rzym u wieczorem 
8go listopada. W k ró tc e  został p rzedstaw iony J e ­
go Swiętobliwości Papieżowi i kardyna łow i sekre­
tarzowi stanu, i znalazł u obu nader  uprzejme przy­
jęcie. T o  co jene ra ł  powiedział Ojcu Świętemu i 
je g o  sekretarzowi s tan u ,  w yw oła ło  z ie l i  s trony  
w yrażenie  najżywszego zadowolenia i uczucie na j­
szczerszej wdzięczności d la  Jego  Cesarskiej Mości.

Jenera ł  M ontreal w yjechał z Rzym u 13go b. m. 
z rana, zostawiając za sobą  żal i szacunek w szyst­
k ich  k tórzy mieli z nim stosunki. Ojciec Św ięty  źe- 
gna jąc  się z jenerałem  Montreal, przemówił do nie­
go w najpocblebfiiejszych s łow ach i wręczył mu 
sw ój portre t  op raw ny  w bry lan ty . (In. Belge).

lotaty historyczne.
SŁÓWKO O OJCU HETMANA MAZEPY.

P a n  Tadeusz  P ada lica  w  jednym  ze swoich a r ­
tyku łów , k tóry  byl d rukow any  niedawno w K ro ­
nice (numer 100) powiedział: »ze w ątp liw ość  co 
do  imienia M azepy czy był Stefanem czy Adamem 
zostaje nie rozw iązaną do tąd , przynajmniej fak ty ­
cznie." Is to tn ie  w ątp liw ość  ta  pozostame nieroz­
wiązaną, dopóki nierpzstrzygnie się stanow czo 
kw estja  jednoznaczności ty c h  dw óch  osób Stefa­
na  i A dam a Mazepów, ja k  to ju ż  chciałem dowieść 
w  moim ar tykule  o hetmanie Mazepie d ru k o w a­
nym w 1854 w Dzienniku W arsz . ,  ale żem się w te ­
d y  opierał ty lko na dom ysłach , ta  kw estja  os ta te ­
cznie, i ja k  należy niebyła rozstrzygniętą. T y m cza­
sem od tego czasu jak to  mówią dużo upłynęło  
w od y ,  i jeszcze przeszłego ro k u  t r a f  p rzygodny  
zrządził, iż przezierając archiwum  komissji a rche­
ologicznej kijowskiej, natrafiłem na dokum ent, k tó ­
ry  naucza nas, że Adam był ojcem M azepy, a 
przez to  samo i ow ą kwestję tożsamości tych  
dw óch  różnycli z so b ą  pozornie osób, to je s t  S te ­
fana  i A dam a M azepów  jak  najzupełniej rozw ią ­
zuje. D o k u m en tó w , j e s t  to oblata  przywileju k ró ­
la J a n a  Kazimierza nada jącego  wieś Mazepińce 
w  starostw ie  b iałocerkiew skiem  prawem dziedziez- 
nćm  ur. Adamowi Mazepie, małżonce i potomkom 
jeg o  po mieczu i kądzieli. (1) Nie je s t  tu  miejsce 
p rzy taczać  w całkowitości ten dość  długi doku­
ment, ale podam y tu jego  początek, k tó ry  brznn 
następnie: »Na wieczną y  n ieśm ierte lną pam iątkę 
J a n  Kazimierz z Bożej łaski K ról P o lsk i  etc. o-

( I )  1’rzywi tćj  ten jes t  d a t o w a n y  w  W a r s z aw i e  na w a l ­
n y m  se j nne  dnia 31 maja  1 6 5 9 ,  ob l a t owa n y  by ł  zas  ton 
przywi lćj  w aktach  g r o d u  Wlodz i mi rs k i ego  dn ia  14 maja 
1 6 6 0  roku,  i wn ió s ł  go do o ldaty Jan  Mazepa  po dc z a s zy  
c z e r n i chows ki .

znajmujemy tym przywilejem naszym kom u to 
wiedzieć należy na potomne czasy. Zawsze zw y ­
kliśmy tych  zasługi, k tórym  dobrze czynić matny, 
w przód  na szalę uwagi i rozsądku  naszego kró le ­
wskiego... (kłaść)., a k ładąc  i ztąd dopiero wiel­
kość onych uważać, a to czyniemy dla tego, a b y ­
śmy znamienitym każdego w oyczyznie naszej za ­
sługom, rów ne  z dobroczynności naszej o p a t ry ­
wali nagrody. I teraz gdy się zapatru jem y na za­
sługi ur. A dam a Mazepę daw nego i dobrego nam 
w różnych okaziaeh zasłużonego szlachcica i żo ł­
nierza ku nam i oyczyznie naszey zawsze sk łonne­
go wiernego w wielu expedicyach w oiennych d o ­
świadczonego, męzstwein i odw agą  sw oją na do ­
brą  sobie sławę zarabiającego, tudzież i na zale­
cenie W .  Ja n a  W y  how s ki ego W d y  Kijów. Ge­
neralnego w oysk  W . N s tw a  Ruskiego i zaporoz- 
skiego hetmana naszego, więc i to osobliwie u w a­
żając, że syna swego Jana p r z y  boku naszym  na u- 
słudze nasze j i Rzeczpospolitej zastawu je, z k tó re ­
go że oyezyzna czasu swego odniesie pociechę i 
ozdobę z obyczajów jego  dochodzimy, ochotnie 
się do tego skłaniamy, abyśm y inu, małżonce-i 
potomkom jego obojej płci, wieś z daw na  Kamie­
nicą  nad r. Kamienicą, a teraz Mazepińce nazwaną 
(którą przodkow ie jeg o  za przywilejem ś. p. Z y­
gm unta A ugusta  antecessora
o ^

y wuia na*szego ko­
sztem swoim osadzili) w W dztw ie  Kijów, a t rak ­
cie blałócerkiewskim, będąc z lennego p raw a pod  
k tó rym  d o tąd  pomieniona wieś Mazepińce była 
w dziedzictwo na wieczne y  nieśmiertelne czasy 
corporu iąc  zaraz one do p raw a  szlacheckiego 
dziedzicznego ze wszystkiemi przy należy tościain i 
obrócić i przenieść umyśliliśmy, jak o ż  tym przy­
wilejem naszym obracam y i przenaszamy etc etc. 
Dalej następuje  w ypis  przywileju Z ygm unta  An- 
gusta  dany  r. 1572 M ichałowi Mazepie jednem u 
7. p rzodków  A dam a na tę sam ą wieś Mazepińce, 
wtenczas będącą  ziemią pustą  około r. Kam ieni­
cy. (2) A więc z tego przywileju  w idoczna je s t ,  że 
A dam  byl ojcem hetm ana, ale naturalnie rodzi się 
zaraz pytanie, d la  czego h is to rycy  M ałoruscy k a ­
żą temu ojcu hetmana nazyw ać się Stefanem, dla 
czego nareszcie sarn hetman niepisał się A d a m o ­
wiczem ja k  w ypadało , ale Stefanowiczem. Jużci 
nie można posądzać hetmana oto, aby się chciał 
pod  cudze podszyw ać synostw o. T ę  kwestję  ro z ­
wiązał i wytłum aczył nam p. A. D. au to r  not o 
Mazepie d ru k o w an y ch  w Bibljoteee W arsz. (1855 
r. Tuty) k tórem uśm y całą te okoliczność ja k o  w y ­
magającą wyjaśnienia, przedstawili." W  ceremo- 
n jałaeh sakram entu  chrztu  (mówi p. A. D.) by ła  
różność  w kościołach greckiego i łacińskiego, z tej 
przyczyny przechodząc z jednego na drugie, na j­
dawniejsze św iadectw a o tein mamy o Sw idrygaj-  
le, k tóry  ochrzcony Bolesławem, k iedy dla  miło­
ści żony rusinki przyją ł obrządek  cerkwi p ra w o ­
sławnej (3) został Lwem, i o W ito ldzie  (4). Obyczaj 
ten dotrw ał, aż do ostatnich czasów ja k  o tern 
przekonyw a ar tyku ł  p. K aro la  Micowskiego o 
księciu kozaku Jab łonow sk im  (5) Za unji by ły  te 
w ypadk i bardzo częste i powszednie. Ale kance- 
la r ja  ko ronna  i litewska nie mogły wchodzić  w ta ­
kie drobnostki,  i M ikołaj Jab łonow sk i by łby  naj­
pewniej w  je j  ak tach  zosta ł  D obrogostem  albo 
Bonaw enturą ,  tak samo S tefana Mazepę po s ta re ­
mu Adamem pisała, a że syn  jego hetmaniąc koza- 
czyznie p raw osław nej na ot c ze siwo  wziął imie oj­
ca greckiego rituału, to naw et nie mogło b yć  ina­
czej. Oto je s t  całe s łow o zagadki, i innego da rm o  
by  szukać, gdyż by się nie znalazło."

'  W  samej rzeczy A dam  M azepa musiał przejść 
z jednego ob rząd k u  n a  drugi, i z tej przyczyny  
Wynikła ow a jego  dwuimienność, a z niej u rosły  
późniejsze bałam utne i k rzyw e wnioski.

(2) Ten p r z y w i l e j  dany  A J a m o w i  Mazepie  j es t  t en s a m 
który konstytucja  s e jmo w a  1 9 3 9  wzmi anku j e  i u t wi er dza .

(Vol l eg IV f„I. 6-25).
(3) ... iń S e c t a m  G r a e c o r u m  p r o p e n s i o r  exis tens,  r i t u m 

G r a e c o r u m  ul t ra ca t ho l icum ef ferre et  p r o m o v e r e ,  solici  - 
tan t e  cu m ad  id c o ns or t e  sua  ( qu a m novi t e r  ex p r io c i p ib u s  
do T h w er a  acce pe ra t ) ,  n i t aba t ur .  Długosz ,  Histor ia Po lon ,  
ful 6 1 1 .

(4) Wi towt  pr i  kreszczenj i  w „ r u s k u j u "  wioru naz wa n  był  
Ju r l em,  a p o t om  kohda  p e r esz e l  w „ l a d s ku j u"  p e r e i m e n o -  
wan  Aleksandrom.  (Latopi s iec  Kijowski  i Li tewski  z a ę h o w a -  
ny  w g łó wn y m Moskiewskim a r ch i wi e  s p r a w  z a g r an i cz n y c h  
M. S pod  n r em  3 7 ,  fol. 4 7 6  ve r so) .

(5) Kilka s tów o ks ięciu J a b ł o no w s k i m  z w a n y m  p o w s z e ­
chn ie  „Ks i ążę  Ko za k "  (z p ami ęt n i ków ś. p.  Micowskiego)  
Bil . l joteka Warsz- 1 8 3 5  r. s pos zy t  m a r c o w y  k. 3 9 7 — 4 0 5  
a mi anowi ci e  k. 4 0 2 .

Z wyżej zacytowanego przywileju  Jan a  Kazi* 
mierzą, widzimy też, że Adam Mazepa, by ł  dobrze 
zasłużonym ojczyźnie, że się je j  niejedną w ypłacał 
korzyścią, że służył w ojskowo i miał udział w kil­
ku w y p raw ach  wojennych, a wiemy też zkąd inąd 
że urząd  podczaszego czernichowskiego piastował; 
do tych  szczegółów tyczących się jego  osoby  i to 
trzeba dorzucić, iż zm ordow any na w ojnach, osi­
wiały w  obozach, na starość osiadł w dziedzicznej 
swej o d  p rzodków  założonej wiosce M azepińcach, 
j a k  o tern naw et św iadczy Wieliczko, lecz ja k  dłu-
2 0  tu mieszkał, i k iedy znalazł koniec dni swoich 

‘pędzonych  na tein stepow em  ustroniu? n iewiado­
me. Zdaje  się wszakże że data  jego śmierci mogła­
by w ypaść  na rok  1(509 lub nieco przedtem. W e 
wsi Mazepińcach dużo zostało śladu po nim, a 
może ogólnie po Mazepach. W ies Mazepińce nale­
ży dziś do d ó b r  białocerkięwskich, położona je s t  
nad  rzeką Kam ionką, i w pewnym  odstępie  od tej 
wioski, na poi u po dziś dzień istnieje tak  zw any  
ho endek Mazepy, w którym  ja k o  w miejscu obron- 
nem, zapewne mieścił się dawniej d w ór  i rezyden­
cja dziedziców; nieco dalej j e s t  uroczysko  pod  na- 
•zwą piwnica Mazepy,  a  nieopodal za rzeczką na­
przeciwko wsi w śró d  s tepu widnieje mogiła M a ­
zepy. Oprócz tego je s t  tak nazw any  sz lak  Mazepy, 
k tó ry  ze wsi Mazepiniec prowadzi do  wsi Poło- 
chów  i dalej. B ardzo  być może, że to  są  w szystko  
pamiątki po naszym  Adamie, i ten horodek. i ten 
szlak, u roczysko, ja r ,  i nareszcie, któż to wie, m o ­
że i ta  sam otna  mogiła w  polu tra w ą  usiana, 
u k ry w a  do tąd  jeg o  popioły.

E dw ard  Bu/ikowski.

D O I 1  E § I E X I A.
—  Księgarni a  i sk ł ad  nut  muzycznych  K. Kr iodlein p r z y  

ul icy Seontor ski ć j  o d e b r a ł a  nas t ę p u j ąc e  n ow o ś c i  l i terackie:  
„ Hi s to r j a  n a t ur a l na  r o du  lud z k ie g o "  p r zez  J. F.  Virev,  d r u ­
gie  wy dan i e ,  2 t o m y  rs.  5 k 4 9  , . 0  chemi cznć ]  polskiej
t e r mi no lo g j i , "  p r zez  J  Fi l i powicza  i W.  Toma sz e wi ez a ,  kop.  
30 .  Modl i twa na j l epszy s p o s ó b  z ba wi en i a  duszy  przez  Śgo  
Alf. Liguor i ,  kop 4 5 .  Ca n t i ona l e  e c c l es i a s t i cum,  r s .  f kop.  
2 0. Nauka  i r oz rywka ,  p o wi eś c i  dla dzieci ,  Pawi a  Kntuld,  
rs.  1 k. 3 5 .  Pas i eka  w ulach Dzierżona,  p r ze z  Lubie n i e ck i e-  
go,  rs.  I k. 2 0 .  0  kobiec i e  p od  wz g l ędom f izjologicznym,
m o r a l ny m  i l i t e rackim,  przez  I F Virey,  d r u g i e  w y d a n i e ,  
rs.  1 k. 5 0  S łownik  j ęzyka po l ski ego,  posz v t  1. p r e n u m e ­
rata  za ca ły ko mp ł  t rs.  10 Histor ja w y m o w y  w Polsce ,  
p r zez  Mecl ierzyńskiego.  t om !s-zv r s .  4.

Z nany od la t  kilkunastu  
0 ®  Ł ,  T ik T  I U

n a  l a w k z e  w y g u b i a j ą c y  n a g n i o t k i ,  b e *  u ż y c i a  
o s t r y r h  n a r z ę d z i ,

n a b y ć  m oż na  k a ż d e g o  czasu  w skł adz i e  r oz ma i to śc i  M. Ko­
n op ac k ie g o ,  p r zy  ul i cy K r a k o w sk i e - P r z e d m i eś c i e  w d o m u  
Bluhma Nro 3 8 5 ,  ob ok  kośc ioła  KK. Kar me l i t ów Bo s yc h .—  
Ś r o d e k  ten leczy b a r d z o  sku t eczn i e  o d z i eb i e n i a .

.SZTUCZNE ZĘBY Klents osaitore-)
p o il lu s  p n eu m a ty czn eg o  system u

J3HM M  ALLAN, Kent) stu z  Londynu
o d k ry ł  n ow y  s p o s ó b  w s t a w i a n i a  sz tucznych  z ę bów,  za p o ­
m o c ą  k tó r ego  m o że  t rwa l e  osadz i ć  j e d e n  lub kilka zębów,  
bez  h a c z y k ó w ani  ws ze l k i eg o  r odz a j u  związań.  Ręczy on za 
żucie  i w y r a ź n ą  m o w ę ,  p l o m b u j e  d z i u r a w e  zęby s wo ją  
póto mi ne r a l e  s u e c e d a n ć u m ,  która  w 5ciU m in u t ac h  t w a r ­
dnie j e  i wz m ac n i a  c h wi e j ąc e  s ię zęby.

Dr  Mallan p r z y b y ł  uo Wa r sz awy  i mieszka  w  hote lu  Wi ­
l eńsk im p o d  Nr em 2 2  i da j e  konsu l t ac j e  od  godz inv  9ćj  
do 4ćj .  _________

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
C za rn ec k i  W ł a d y s ł a w  oh.  

z Wołyn ia  nr  6 0  I , C za rn o m -  
sk i  Wiktor  ob.  z Wal i szewa 
n r  1 5 2  5,  Galeclci F r a n  ob- 
z Ki jowa n r  6 0 1 ,  K o m ie ro -  
w slei Konst ,  ob .  z Ł u k o wa  
n r  6 0 1 .  Laski Wł ad .  b a n ­
kier  z P e t e r s b u r g a  n r  6 0 2 ,  
Ł erhp ick i Lud.  ob.  z Planty 
n r  4 7 6 ,  P ren d o w sk t  Henryk  
ob .  z C z yż e wa  n r  4 1 3 ,  P u -  
s lo w s k i  Wanda  lin ob .  z gub .  
Grodz ieńsk ić j  n r  1 3 4 1 ,  R a ­
s z e w s k i  Aleks.  ob .  z S uw a ł k  
n r  6 2 5 ,  S lo ja n o w s k i  s z t ab s -  
r o t mi s t rz  z C he łm na  n r  6 2 6 , *  
Z a b o r o w s k i  S t an .  ob .  z Zbi ­
j e  wa n r  6 2 5.  Z a m o jsk i  Ka -

ról .  hr .  z Macie jowic  n r  4 7 2 ,  
J łie za b ito w sk i  Stefan r adca  
h o n o r o w y  z Pa ryża  n r  6 1 3 .

WYJECHALI z WARSZAWY.
D m o ch o w sk i Wa ler i an  ob.  

do Księżopola,  K o m o ro w sk i  
J a n  ob.  do Mohylewa,  Ł u ­
szc ze w sk i k ic k s  ob.  do Ch oj -  
na ty  woli,  M o ra w sk i  Hen.  ob .  
do  Ja rhi e ,  O kęcki Broni .  ob.  
do  Gr zy mh o wi c ,  R ogojski 
S t an .  o b .  i S tr z e m b o s z  Lud.  
ob:  do  Dług'ój ,  Z b y s z e w s k i  
Wiktor ob .  do  M a r U s z e w a ,  
Ż ero m sk i  Hen.  ob.  do  Ga -
w i o wa ,  K is ie ln ick i  Wi told 
ob.  do  Poznania ,  v.  Mengden 
I z a b e l a  hr .  do Włoch.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. D z iś  na żądanie: J a k i  
ojciec lak i syn .—  J e d n a  chwila. M łynarz i korni•  

niarz.  ________________

W drukarni  J. Unger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 16 (2&) Listopada 1&56 r. —  Sta r szy  cenzor,  b\ So b icsz>cz<ińxln-


